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Dokończenie na str.6

Radny 
mnie pobił

Czy radny powiatowy pobił mieszkańca Wałcza? On sam nie chce zabie-
rać głosu w tej sprawie. Dłużej natomiast nie chce milczeć poszkodo-
wany i szczegółowo opowiada nam, co mu się przytrafiło. Zgadza się na 
ujawnienie swojego imienia i nazwiska. Poniżej opisujemy jego wersję 
wydarzeń.
Wszystko zdarzyło się  w środę 1 
stycznia 2020 roku wczesnym wie-
czorem ok. godz. 18.15 na terenie 
Miejskiego Ośrodka Sportu i Rekre-
acji w Wałczu. Tego dnia Andrzej 
Tyras postanowił uczcić Nowy Rok 
wraz ze znajomymi i zanurzyć się na 
krótką chwilę w zimnej wodzie na 

plaży MOSiR-u.
- Pobraliśmy klucz do szatni z por-
tierni i po rozgrzewce weszliśmy na 
pomost, a następnie zeszliśmy po 
drabince do wody - relacjonuje. - Za-
uważyliśmy, że na terenie ośrodka 
nie jesteśmy sami, bo przy hali ba-
lonowej, tam, gdzie jest miejsce na 

ognisko, jest jeszcze kilka osób. Nie 
widzieliśmy dokładnie kto to jest, bo 
było już ciemno, ale nikt nikomu nie 
przeszkadzał.
Pan Andrzej z dwoma znajomymi 
morsami chcąc hucznie przywitać 
Nowy Rok odpalili  w wodzie race. 
To prawdopodobnie przykuło uwagę 
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Po jaką cholerę?
Zły los sprawił, że zamiast ćwiczyć 
jak normalny człowiek tężyznę fi-
zyczną w ulubionej siłowni na uli-
cy Kołobrzeskiej i wylewać siódme 
poty z okrutną Basią G., urządziłam 
kilka wieczornych przebieżek po 
mieście. To był z wielu względów 
bardzo zły pomysł. Przekonałam 
się oto bowiem, jak niewiele się 
w naszym mieście pod nowymi ste-

rami zmieniło. Miałam nadzieję, że 
burmistrz po ochronie środowiska, 
którego żona prężnie działa na rzecz 
idei zero waste, pochyli się wreszcie 
nad nierozwiązanym przez lata te-
matem smrodu w mieście. Niestety. 
Srogo się zawiodłam. Smog dopro-
wadza mnie do szewskiej pasji już 
od kilku lat i jeszcze bardziej irytu-
je mnie fakt, że nic, kompletnie nic, 
się w tym temacie nie dzieje. Kiedy 
słyszę burmistrza, który mówi, że 
powietrze mamy w mieście dobre, 
stwierdzam, że mamy zupełnie inne 
pojęcie na temat tego, co jest dobre. 
W całym mieście śmierdzi. Dom-
ki w okolicy Chłodnej i Chopina 
- śmierdzi, domki między ulicami 
Zdobywców Wału Pomorskiego i 12 
Lutego - śmierdzi, Kilińszczaków, 
Kościuszkowców, Królowej Jadwi-
gi, Bankowa, Okulickiego - śmier-
dzi, na Raduniu śmierdzi. Swoją 
drogą odrobinę mnie to bawi: na 
podjeździe wypasione bmw, a komin 
emituje gryzący dym. Nie podejrze-

wam takich ludzi o litość dla sąsia-
dów, ale przecież oni sami tam żyją 
i to wdychają. Niepojęte. 
Z tym tematem wiążą się też inne, 
na rozwiązanie których liczyłam 
i wiem, że nie jestem w tych pragnie-
niach odosobniona. To zabrudzone 
psimi kupami chodniki i trawniki. 
Pamiętam kiedy w zeszłym roku mój 
mały synek wskoczył radośnie na 
trawnik przy promenadzie nad Zam-
kowym, żeby przyjrzeć się z bliska 
kwitnącym tam krokusem. Uroczy 
widok. Byłby, gdyby nie to, że na 
jednego krokusa przypadały średnio 
cztery kupy. Cztery! Wiem, bo li-
czyłam i robiłam zdjęcia, chciałam 
je nawet wysłać do ratusza, żeby je 
urzędnicy od promocji zamieścili 
w ich mediach społecznościowych, 
na przykład zamiast ślicznych fotek 
z drona. Mąż jednak uznał, że jestem 
szurnięta, że nikt normalny nie foto-
grafuje psich kup i żebym się nie wy-
głupiała, tylko dała Żebrowskiemu 
trochę czasu. No to dałam, ale minął 

prawie rok, nic się w tej kwestii nie 
zmieniło, więc sobie jednak pozwo-
lę. Wracając do tematu, młody od 
kiedy wdepnął na środku chodnika 
w psią (?) kupę po kostki i zniszczył 
swoje ulubione buty, doskonale już 
wie, że w Wałczu należy zachować 
stałą czujność, więc bardzo szybko 
darował sobie podziwianie kroku-
sów i normalnie zajął się spacerem 
przez inne pole minowe, czyli chod-
nik na promenadzie. 
Kolejna sprawa - akty wandalizmu. 
W tym mieście ciągle coś jest nisz-
czone. Już nie zliczę, ile śmietników 
i ławek widziałam w jeziorze, ile po-
tłuczonych butelek na promenadzie, 
połamanych drzewek, powygina-
nych znaków drogowych itp. Jakiś 
ćwierćinteligent zniszczył ostatnio 
społeczną lodówkę. Lodówkę, która 
stoi w centrum. Nie jest schowana 
na obrzeżach miasta, za krzakami, 
drzewami, przeciwnie, stoi na otwar-
tym terenie. To pokazuje, jak bardzo 
wandale czują się tu bezkarni. 

Nie sposób w tym miejscu zadać 
sobie odwiecznego pytania: po jaką 
cholerę nam Straż Miejska? Po co? 
Ja tych ludzi nie widuję, kiedy 
upominają ludzi, że nie sprzątają 
po swoich psach, nie widzę, żeby 
wręczali mandaty za zaśmiecanie 
terenu, nie obiło mi się o uszy, 
żeby ktoś dostał mandat za palenie 
śmieci. Nie widzę ich na rowerach, 
pieszo, tylko wyłącznie w samo-
chodzie. Z samochodu 99 procent 
tych rzeczy, o których piszę i na 
które też uskarżają się mieszkańcy, 
nie poczują i nie zauważą. 
Wysłałam do Urzędu Miasta kilka 
pytań dotyczących pracy strażni-
ków. Chciałam wiedzieć głównie, 
ile mandatów wręczyli za niesprzą-
tanie po psach, zaśmiecanie ulic, 
palenie śmieci i używanie zakaza-
nych paliw. Jestem bardzo ciekawa 
odpowiedzi i nie wydaje mi się, 
żebym po ich otrzymaniu musiała 
strażnikom zwracać honor.

Zuzanna Błaszczyk-Koniecko

REKLAMA

Uchwały do kosza
Wojewoda zachodniopomorski decyzją z 27 stycznia stwierdził nieważność dwóch uchwał Rady Gminy Wałcz w sprawie wygaśnięcia mandatów 
radnych Roberta Gąsiorowskiego i Andrzeja Kubiaka. Tym samym sprawa stała się bezprzedmiotowa, choć - jak twierdzi zastępca wójta P. Ko-
smalski - kilka spraw pozostało niewyjaśnionych.
Rada Gminy Wałcz podczas sesji 19 
grudnia ubiegłego roku podjęła dwie 
uchwały wygaszające mandaty obu 
przywołanych radnych. Głosujący 
za takim rozwiązaniem rajcowie po-
wołali się na art. 24f ust. 1 ustawy 
o samorządzie gminnym, w którym 
między innymi zabrania się radnym 
prowadzenia działalności gospodar-
czej na własny rachunek lub wspólnie 
z innymi osobami z wykorzystaniem 
mienia komunalnego gminy, w której 
radny uzyskał mandat. Sankcją za na-
ruszenie prawa jest wygaśniecie man-
datu radnego. W ocenie radnych Rady 
Gminy powyższa okoliczność zaist-
niała, więc musieli podjąć taką decy-
zję. W obu przypadkach chodzi o to, 
że obaj radni zasiadają w zarządach 
klubów sportowych, które działają na 
mieniu gminy, czyli korzystają boisk 
będących jej własnością, a ponadto 
kluby otrzymują z samorządu dotacje.  
W liczącym ponad 7 stron formatu 
A4, podpisanym przez wicewoje-
wodę zachodniopomorskiego Marka 
Subocza rozstrzygnięciu nadzorczym, 
zacytowano wiele aktów prawnych, 
włącznie z definicją działalności go-
spodarczej. Ponadto przeanalizowa-

no statuty obu klubów sportowych. 
Podniesiono również, że podejmu-
jąc decyzję w sprawie stwierdzenia 
wygaśnięcia mandatu wybranego 
w powszechnych wyborach członka 
organy kolegialnego gminy należy 
w sposób niebudzący wątpliwości 
wykazać słuszność swojego postępo-
wania. Według nadzoru takie wątpli-
wości się pojawiły i dlatego zgodnie 
z art. 92 ust. 1 ustawy o samorządzie 
gminnym zostało wstrzymane wyko-
nanie tych uchwał. Na takie rozstrzy-
gniecie nadzorcze przysługuje skarga 

do WSA w Szczecinie.
- Rada Gminy ma 30 dni na podję-
cie uchwały zaskarżającej decyzję 
wojewody - mówi przewodniczący 
RG i jeden z dwóch radnych, których 
dotyczyło wygaśniecie mandatu, Ro-
bert Gąsiorowski. - Rodzi się więc 
pytanie, czy sami radni, czy też wójt 
lub jego zastępca rękoma radnych 
podejmą taką decyzję? Rozmawiając 
na ten temat z prawnikami większość 
twierdziła, że wygaszenie mandatu 
w ten sposób to parodia. Gdyby radni 
myśleli samodzielnie, a nie bezkry-

tycznie przyjmowali jako swoje po-
mysły innych, te uchwały nie zosta-
łyby przyjęte. Dlaczego w tej chwili 
nikt nie potrafi powiedzieć, kto napi-
sał wniosek o uchylenie mandatów? 
Wprawdzie podpisało się pod nim 
kilkoro radnych, lecz żaden z nich nie 
chce się przyznać do autorstwa doku-
mentu. Czy ktoś trzymał im pistolet 
przy skroni i kazał się podpisać? Za-
stępca wójta podczas sesji nadzwy-
czajnej zaprzeczył, że ma z tą sprawą 
coś wspólnego. Urząd Gminy zawsze 
wysyła do nadzoru tylko uchwałę 
wraz z uzasadnieniem. Dlaczego więc 
do koperty z uchwałami wygaszają-
cymi mandaty dołożono wiele innych 
dokumentów, które miały potwier-
dzić, że wygaszenie naszych manda-
tów jest zasadne?
- Nadzór odniósł się do uchwały i do-
łączonych dokumentów. Nie czyta-
łem rozstrzygnięcia i nie wiem, co 
tam jest napisane, więc nie będę tego 
komentował - zastępca wójta gminy 
Wałcz Paweł Kosmalski. - Rada pod-
jęła uchwałę wygaszającą mandaty 
z przekonaniem, że te dokumenty, 
które zostały jej przedłożone, doty-
czyły naruszenia przepisów. Projekty 

uchwał o wygaśnięcie mandatu napi-
sali radni, którzy po odwołaniu skarb-
niczki otrzymali do przeanalizowania 
wiele dokumentów i pojawiły się 
wątpliwości w stosunku do obu rad-
nych. Byłem przekonany, że są jakieś 
nieprawidłowości, ponieważ w zebra-
nych dokumentach pojawiły się takie 
przesłanki. Podsumowując, skoro 
nadzór stwierdził, że nie są spełnione 
kryteria pozwalające wygasić manda-
ty, nie będę z tą decyzją dyskutował. 
Obecnie, dzięki wykładni nadzoru, 
sprawa dotycząca korzystania przez 
klub z mienia gminy i prowadzonej 
działalności została wyjaśniona. Na-
dal jednak nie ma wyjaśnionej kwestii 
dotyczącej finansowania i prawidło-
wego rozliczania się klubów z dotacji, 
a to było meritum tego postępowania. 
Dzięki nadzorowi pewna część spraw 
została wyjaśniona, lecz uważam, 
że powinno to być dalej omawiane. 
Myślę, że dalszym procedowaniem 
powinna zając się jedna z komisji RG 
- Rewizyjna lub Skarg, Wniosków 
i Petycji.

piotr, 
na zdjęciu po prawej R. Gąsiorowski, 
obok J. Marchewka (archiwum)
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Płonące śmietniki
W nocy z 4 na 5 lutego w Wałczu 
paliły się śmietniki. Najpierw ok. g. 
2.20 zapalił się śmietnik na ul. Cheł-
mińskiej, a niedługo później paliła 
się wiata śmietnikowa przy ul. Dwor-
cowej. W pierwszym przypadku 
najprawdopodobniej doszło do nie-
umyślnego podpalenia poprzez wsy-
panie do pojemnika jeszcze gorącego 
popiołu. W drugim przypadku sprawę 
bada policja. 

mk, 
zdjęcie Czytelniczki
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Ogłoszenia drobne: 99 gr za słowo

Ogłoszenia drobne
- - PRACA - -

• Oferta pracy dla Pani na emeryturze. 
Tel. 605 411 126

• Poszukuję pracy jako sprzątaczka pomieszczeń mieszkalnych oraz 
biurowych lub opieka nad dzieckiem.
Tel. 884 342 644

• Menedżer projektów - szukamy osoby do zarządzania projektami 
stron www. Wymagania: osoba bardzo zorganizowana. Reszta do 
nauczenia podczas pracy. Dołącz do naszego ambitnego zespołu i 
zacznij spełniać się zawodowo. 
Kontakt: jacek@e-hermer.pl lub tel: 666829895. 
Strona www: www.e-hermer.pl

- - LOKALE, NIERUCHOMOŚCI - -

• Sprzedam działkę budowlaną 521m2+ działkę ogrodniczą 2900m2. 
Nowe Morzyce. 
Tel. 693 424 150

• Sprzedam lub wynajmę lokal użytkowy w Wałczu. 
Powierznia 30m2. Dobra lokalizacja. 
Tel. 500 081 681

• Wynajmę lub sprzedam:
-Sklep w Wałczu o pow. 300 m2 (aktualnie sklep meblowy)
-2 hale magazynowe w Kołatniku (pow. 400 m2 każda)
-działkę budowlaną ok. 1500 m2 z budynkiem gospodarczym, uzbro-
joną w Chudym( woda, energia elek., instal. gazowa).
Tel. 602 497 237

• Sprzedam dom 320m2 w gminie Tuczno. 
Tel. 798 527 905

• Lokal do wynajęcia 40m2 w Centrum Wałcz.
Tel. 602 255 827

• Z powodu choroby, pilnie sprzedam mieszkanie 75m2, własnościo-
we, bezczynszowe. Częściowo po remoncie. Może być zamiana na 
parter. 
Tel. 67 387 32 17 lub 608 797 224

• Oferuje do wynajęcia pomieszczenie biurowe 14m2.
- pomieszczenie idealnie nadające się na biuro ( posiada wszystkie 
media).Warunki najmu do uzgodnienia.
tel. kont.67 258 44 35

• Zamienię mieszkanie 2 pokojowe w kamienicy IIIp. 
na 2 pokojowe w bloku. Może być zadłużone.
Tel. 501 160 263

• Zamieszkaj przy Al. Zdob. Wał. Pom. W Wałczu. 
Szczegóły: www.tbswalcz.pl. 
Tel. 509 584 369

• Sprzedam działkę budowlaną 521 m2+ działka na cele ogrodnicze 
2900 m2. Nowe Morzyce.
Tel. 693 424 150

• Sprzedam działki budowlane w Kłębowcu, blisko rzeki. 
Tel. 882 418 294

• Sprzedam dom 76m2. 
Tel. 721 789 178

• Sprzedam 4 pokoje, 65m2, w Wałczu w nowowybudowanym 
budynku na ul. Chopina. Miejsce parkingowe w cenie.
Cena 3.900zł/m2 (netto). Stan deweloperski.
Tel. 604 936 904

• Kupię lub wynajmę mieszkanie na parterze, najchętniej na Dolnym 
Mieście. 
Tel. 603 849 249

• Sprzedam mieszkanie na Dolnym Mieście, trzecie piętro,
3 pokoje, 2 balkony. 
Tel. 603 849 249

• Sprzedam dom jednorodzinny w Człopie ul. Słoneczna 4, Cena 300 
tys. Proszę dzwonić po godz. 16.00
Tel. 663 959 575

• Mieszkanie 117m2 z garażem, Wałcz- Okulickiego.
Tel. 507 126 250

• Kupię działkę najchętniej Morzyce
Tel. 733 303 955

• Zamienię mieszkanie TBS do remontu. 3 pokoje 
70 m2 na mniejsze 2 pokojowe.
Tel. 880 893 360

• Zamienię mieszkanie własnościowe TBS 48,5m2 parter na większe, 
może być zadłużone. 
Tel. 533 937 131

• Zamienię mieszkanie czynszowe TBS w centrum miasta, 
2 piętro w  kamienicy, 49m² na mniejsze na parterze. 
Tel. 601 705 499

• Do wynajęcia mieszkanie 1 pokojowe 40m2, 
na poddaszu. 
Tel. 507 307 516

• Wynajmę mieszkanie na Dolnym Mieście lub w najbliższej okolicy, 
najchętniej w rejonie Alei Zdobywców Wału Pomorskiego, maksy-
malnie I piętro. 
Tel. 606 380 057

• ZKM Sp. z o.o. w Wałczu , ul. Budowlanych 9, oferuje do wynajęcia:
1. lokal o powierzchni 306,5 m2 (w tym piwnica 93,80 m2),
w budynku administracyjnym - parter.
- pomieszczenia posiadają wszystkie media,
- nadaje się na hurtownię, cichą produkcję itp.
2. Powierzchnię na reklamę:
- wiaty przystankowe,
- autobusy.
3.  Oferuje do wynajęcia pomieszczenie biurowe 14 m2

- pomieszczenie idealnie nadające się na biuro (posiada wszystkie 
media).
Warunki najmu i reklam do uzgodnienia.           
Tel. kont. 067 258 44 35

• Sprzedam mieszkanie własnościowe 61m2, Orle k. Mirosławca. 
Tel. 783 625 746

• Do wynajęcia mieszkanie 2 pok. 48m2, umeblowane przy stadionie 
w Wałczu. Dzwonić po 17.
Tel. 697 968 611

• Pokoje do wynajęcia. 
Tel. 790 386 813

• Pokój do wynajęcia dla młodej osoby. 
Tel. 606 362 731

• Do wynajęcia garaż os. Chopina. 
Tel. 601 478 279

• Kupię mieszkanie w bloku, może być do remontu. 
Tel. 609 002 462

- - RÓŻNE - - 

• Remonty i wykończenia wnętrz. 
Tel. 504 160 153
 
• Usługi remontowo-budowlane. Szpachlowanie, 
wykończenia wnętrz. 
Tel. 883 510 741

• Usługi remontowo-budowlane. Wykończenia wnętrz. 
Malowanie, kafelki, ogrzewanie podłogowe, zabudowy 
karton-gips, kostka brukowa, szpachlowanie, elewacja. Zadzwoń 
i umów się na wycenę. 
Tel. 795 177 634

• Specjalista Psychiatra Artur Czamański, 
ul. Wojska Polskiego 2/6 
Tel. 608 044 853

• Sprzedam wózek inwalidzki elektryczny. 
Tel. 661 116 521

• Sprzedam iphone 6s. Cena 490 zł. 
Tel. 783 546 977

REKLAMA
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Samorządowcy obradowali
31 stycznia w Ośrodku Wypoczynkowym Sosenka w Człopie odbył się Konwent Samorządowy Powiatu Wałeckiego.

W spotkaniu uczestniczyli włoda-
rze gmin powiatu, m.in. starosta 
Bogdan Wankiewicz, wicestarosta 
Jolanta Wegner, burmistrz Człopy 
Jerzy Bekker, zastępca burmistrza 
Człopy Joanna Jastrzębowska, 
burmistrz Mirosławca Piotr Paw-
lik, wójt Jan Matuszewski, zastęp-
ca burmistrza Wałcza Adam Bier-
nacki oraz zastępca burmistrza 
Tuczna Janusz Bartczak. Zapro-
szenie na konwent przyjęli także 
senator Janusz Gromek, członek 
Zarządu Województwa Zachod-
niopomorskiego Anna Bańkow-
ska oraz komendant 107 Szpitala 
Wojskowego Artur Bobruk. Te-
matem przewodnim były rozmo-
wy dotyczące Strategii Rozwoju 
Województwa, Krajowej Strategii 
Rozwoju Regionalnego oraz przy-
szła perspektywa finansowa UE 
2021-2027, którą zaprezentowali 
przedstawiciele Urzędu Marszał-
kowskiego zastępca dyrektora 
WZS Marek Olszewski, Igor Ja-
siński, Piotr Wolski oraz Dorota 
Korczyńska. 

Oprac. AK
REKLAMA
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osób znajdujących się przy ognisku. 
Po chwili na pomost weszły dwie ko-
biety.
- Jedna miała około 25 lat, a druga 
około 40. - kontynuuje opowieść A. 
Tyras. - Były pod wyraźnym wpły-
wem alkoholu i powiedziały, żeby-
śmy wyszli z wody, bo one będą te-
raz się kąpać topless. Jeden z moich 
kolegów zwrócił im uwagę, że nie 
powinny wchodzić do wody, gdy są 
pijane, a tym bardziej morsować i do 
tego wieczorem. Jedna z nich odpo-
wiedziała, że trzeba było być w Miel-
nie na morsowaniu, gdzie nikt nie był 
chyba tam trzeźwy. Następnie zapro-
ponowały, żebyśmy dołączyli do ich 
grupy morsów. Kiedy usłyszałem 
nazwisko osoby, która prowadzi tę 
grupę, odpowiedziałem im, że nigdy 
do nich nie dołączę, bo nie pchamy 
się na siłę do mediów społecznościo-
wych, tak jak robi to radny (tu padło 
jego imię i nazwisko) i robimy to tyl-
ko dla siebie. Wtedy młodsza kobieta 
zawołała w stronę ogniska do radne-
go po imieniu, że cyt. „Tu jest następ-
ny, który ciebie nie lubi”. 
Po chwili na pomoście pojawił się 
radny. Gdy podszedł do barierki, roz-
poznał Andrzeja Tyrasa znajdującego 
się ciągle w wodzie.
- Zapytał mnie pogardliwie kim je-
stem i po chwili sobie odpowiedział, 
cyt : „jesteś gównem” - opowiada da-
lej A. Tyras. - Strasznie mu się plątał 
język, ale ciągle powtarzał cyt. „je-
steś gównem, jesteś gównem, jesteś 
gównem…”.
Pan Andrzej nie chciał tego dłużej 
słuchać. Wszedł na pomost, wziął 
ręcznik i skierował się do szatni MO-
SiR-u. 
- Radny szedł za mną i powiedział, 
cyt. „ że jestem gównem i mnie wy-
kończy”. To  wszystko słyszały oso-
by, które tam były - mówi A. Tyras. 
- Odpowiedziałem mu, że jest pijany 

i żeby poszedł do domu, bo nie przy-
stoi tak się zachowywać zwykłemu 
człowiekowi, a co dopiero radnemu. 
Jednak mnie zignorował i dalej wy-
zywał, że jestem gównem. Nie wy-
trzymałem wtedy i powiedziałem mu 
tak: „idź do domu, oszuście”. Radny 
chyba się domyślił dlaczego tak do 
niego powiedziałem i go zatkało, bo 
przestał już mnie wyzywać i został na 
pomoście.
Spokojnie doszedłem do szatni, żeby 
się przebrać, a po chwili dołączyli do 
mnie koledzy. Byliśmy nadzy i się 
wycieraliśmy, gdy w drzwiach nagle 
pojawiła się młoda kobieta, ta, która 
wcześniej wołała radnego . Za nią sta-
ła jej starsza koleżanka. Zwróciłem 
im uwagę, że to męska szatnia  i żeby 
wyszły, a młodsza odpowiedziała mi, 
żebym się nie wstydził, bo też się roz-
bierze, po czym wchodząc do szatni 
zaczęła rozpinać kurtkę. Wtedy zoba-
czyła, że nie jestem sam, bo koledzy 
stali trochę dalej za drzwiami i nie 
było ich wcześniej widać. Do tego 
jeszcze pojawił się radny. Trzymał 
w ręku włączony telefon komórkowy 
i wszystko nagrywał. Znajomi powie-
dzieli, żeby przestał, bo sobie tego nie 
życzą i żeby wyszedł. Jeden z moich 
znajomych znał tę młodą kobietę, bo 
był jej sąsiadem przez wiele lat. Za-
pytał co tu robi taka pijana i prosił, 
żeby poszła do domu, gdzie czeka 
na nią dwoje dzieci i mąż. Kobieta 
jednak była tak pijana, że nie potra-
fiła rozpoznać swojego wieloletniego 
sąsiada. 
Radny w tym czasie miał nadal 
wszystko nagrywać.
- Podsunął mi pod twarz telefon i pro-
wokował dalej mówiąc: „Gówno, co 
na mój temat powiesz?” - opisuje A. 
Tyras. - Kilkakrotnie go jeszcze pró-
bowałem prosić, żeby wyszedł, bo 
jest pijany i przestał się tak zachowy-
wać. Arogancko przyznał mi rację, 

że jest pijany i zapytał, co mu teraz 
zrobię? Nie wytrzymałem w końcu 
i poprosiłem kolegów, żeby przynie-
śli mi telefon z samochodu, bo chcę 
zadzwonić na policję, bo inaczej tego 
już chyba nie da się załatwić i mam 
dość natarczywego pana radnego. 
Gdy koledzy A. Tyrasa wyszli do sa-
mochodu po telefon, on został sam 
z radnym i wspomnianymi wcześniej 
dwiema kobietami. Radny miał nadal 
wszystko nagrywać i obrażać pana 
Andrzeja. 
- Byłem już tak tym zmęczony, że po-
stanowiłem zamknąć drzwi od szatni, 
ale radny postawił w nich nogę - rela-
cjonuje dalej A. Tyras. - Dałem sobie 
więc z  nim spokój. Schyliłem się po 
ręcznik i buty do morsowania, gdy 
nagle poczułem silne uderzenie od 
dużego chłopa. Cios trafił w okolice 
mojej prawej skroni i ucha. Następne 
uderzenie otrzymałem z drugiej stro-
ny głowy. Wszystko wydawało się na 
pozór groteskowe, bo radny lewą ręką 
trzymał telefon, a prawą mnie okła-
dał. Przed trzecim ciosem zdołałem 
zrobić unik i odepchnąłem napastnika 

na ścianę i wybiegłem z budynku. 
Tam byli już jego znajomi z telefo-
nem. Pan Andrzej zadzwonił po poli-
cję. Po około 15 minutach na miejsce 
zdarzenia przyjechał patrol, ale nie 
było już tutaj ani radnego, ani kobiet.
- Odjechali samochodami ze swoimi 
znajomymi - twierdzi A. Tyras. - Na 
miejscu poprosiłem policjantów, żeby 
sprawdzili monitoring i zbadali mnie 
na zawartość alkoholu w organizmie.
Tę czynność wykonano w Komen-
dzie Powiatowej Policji w Wałczu. 
Urządzenie wykazało 0,0 promila, co 
oznaczało, że A. Tyras był po prostu 
trzeźwy. Następnie pan Andrzej udał 
się do 107 Szpitala Wojskowego, 
by dokonać obdukcji lekarskiej. Po 
otrzymaniu skierowania do lekarza 
rodzinnego wraz z opisem urazów 
głowy, w ręku trzymał już zwolnienie 
z pracy na 10 dni oraz skierowanie do 
laryngologa. A. Tyras w szpitalu spę-
dził kolejne 10 dni. Placówkę opusz-
czał z wypisem do dalszego leczenia. 
Stwierdzono u niego 92 procent nie-
słyszalności na prawe ucho. Sprawą 
zajmuje się wałecka policja.

- Jeszcze trwają czynności wyjaśnia-
jące – potwierdza sierż. Żaneta Stań-
czak z Komendy Powiatowej Policji 
w Wałczu.
- Od tamtej pory nie widziałem i nie 
rozmawiałem z tym radnym - zwierza 
się A. Tyras. - Ale gdy dowiedziałem 
się, że policja może zrobić z tego 
zwykłe wykroczenie i wystawić 
mandat radnemu w wysokości 200 
złotych, to szlag mnie trafił i postano-
wiłem sobie, że tego tak nie zostawię. 
Przez tego człowieka nie mogę wyko-
nywać swojego zawodu. Jestem kwa-
lifikowanym pracownikiem ochrony 
i godnie zarabiałem na życie. Umó-
wiłem się już z adwokatem . Skieruję 
też oficjalne pismo do Rady Powiatu 
w Wałczu z informacją o zdarzeniu 
i podjętych przeze mnie środkach. 
Mieszkańcy muszą się w końcu do-
wiedzieć co to za człowiek.
Radny nie chce zabierać głosu w po-
wyższej sprawie, bo - jak nam powie-
dział w rozmowie telefonicznej - chce 
poczekać, aż organy do tego powoła-
ne zakończą postępowanie.

mk
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O kotach słów kilka
Coraz więcej ludzi zgłasza się do nas z prośbą o interwencję, staramy się pomóc w miarę możliwości, ale nie zawsze jest to możliwe. 
Niektóre prośby wynikają z niezrozumienia, najczęściej dotyczy to kotów.

Tylko jakich kotów? Tak, to właściwe 
pytanie i wcale nie chodzi tu o rasę. 
Większość z nas ma styczność lub 
nawet posiada koty w domu. Te aku-
rat mają szczęście być domowymi. 
Zdarza się im też wychodzić na po-
dwórko. O te koty dbają ich właścicie-
le, chociaż należy być ostrożnym, bo 
gdy udomowiona kotka wyjdzie sama, 
może w krótkim czasie przynieść nam 
potomstwo. Warto rozważyć steryliza-
cję lub kastrację, aby zapobiegać ta-
kim niespodziankom. 
Jest jeszcze drugi rodzaj kotów. To 
koty wolno żyjące. Te można porów-
nać do innych dzikich kotów, które 
żyją na wolności (nawet tygrysów).  
Właśnie w ich sprawie jest najwię-
cej problemów i niejasności. Dlatego 
o nich chciałbym napisać więcej. Sta-
tus prawny wolno żyjących kotów wy-
nika z ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 
r. o ochronie zwierząt. Na podstawie 
art. 21 w pierwszej kolejności wskazać 
należy, że koty wolno żyjące stanowią 
dobro ogólnonarodowe i powinny 
mieć zapewnione warunki rozwoju 
i swobodnego bytu. Najprościej rzecz 

ujmując - oznacza to, że koty wol-
no żyjące mogą bytować w miejscu, 
w którym bytuje kocia populacja i nie 
mogą być przeganiane, wyłapywane 
i wywożone, przesiedlane.
Koty wolno żyjące podlegają również 
prawnej ochronie wynikającej z innych 
przepisów powoływanej ustawy, które 
dotyczą wszystkich zwierząt, a miano-
wicie - art. 6 ust. 1, z którego wprost 
wynika zakaz zabijania zwierząt oraz 
zakaz znęcania się nad zwierzętami.
Koty wolno żyjące to takie, które żyją 
na wolności, np. w parkach, na osie-
dlach itp. Co ciekawe, mają specjalny 
status w prawie i są chronione. Często 
odbieramy telefony z informacją, że 
przy blokach biega kot, pewnie komuś 
uciekł. Wielokrotnie również otrzymu-
jemy informacje, że ktoś zabrał takie 
koty do domu czy garażu, żeby nie 
zmokły czy nie zmarzły. To błąd. Takie 
koty szybko się oswajają i będą już 
przychodzić do nas cały czas, nieba-
wem również przyniosą nam swoje 
potomstwo. 
Dla tych kotów walczymy (próbujemy) 
z machiną biurokratyczną i urzędni-

czą np. o zgodę na postawienie im 
domków. Na terenie Wałcza mamy 
kilkaset kotów wolno żyjących. Wielu 
mieszkańców miasta skarży się na 
nie i twierdzi, że im przeszkadzają. 
Tam, gdzie jest to uzasadnione zbyt 
dużą liczebnością, próbujemy prowa-
dzić sterylizację kotek, aby ograniczyć 
przyrost naturalny. Z takimi wnioskami 
zwracają się również mieszkańcy do 
Urzędu Miasta i do naszego stowarzy-
szenia. Za te koty prawnie odpowiada 
miasto lub gmina. Jeśli zauważymy, 
że tych kotów przybywa w zawrot-
nym tempie, możemy spróbować zło-
żyć podanie o sterylizację do Urzędu 
Miasta - koty z terenu miasta; lub do 
gminy Wałcz - tereny wiejskie. Jako 
stowarzyszenie również jesteśmy za 
tym, by populację kotów kontrolować 
i nie dopuścić do ich znaczącego przy-
rostu. Więcej kotów,  to więcej chorych 
i takich, które zginą pod kołami samo-
chodów. Walczymy w tej  sprawie rów-
nież w Urzędzie Miasta, jednakże wi-
dzimy, że nie spotyka się to ze zbytnią 
przychylnością.
Koty wolno żyjące powinny dać sobie 

radę na wolności. Jeśli chcemy im po-
móc, możemy je dokarmiać - nie kar-
mić. Apelujemy, żebyście nie starali 
się udomawiać kotów wolno żyjących. 
Jeśli widzimy takie koty, zostawmy je 
w spokoju. Tylko w uzasadnionych 
przypadkach interweniujmy, np. gdy 
dzieje im się krzywda, są chore, po 
wypadku (w Straży Miejskiej czy 
Urzędzie Miasta lub Urzędzie Gminy). 
Jeżeli będziemy te koty zabierać do 
domów, udomowione już nie dadzą 
sobie rady na wolności. W następstwie 
okaże się, że trzeba znaleźć im domy. 
Wyobraźcie sobie, że nagle kilkaset 
kotów wolno żyjących miałoby znaleźć 
nowych właścicieli. Ich domami są za-
rośla, piwnice, ogrody. Tam się urodzi-
ły i tam się wychowują. Wiemy dobrze, 
że wielu z nas jak zobaczy małe kotki, 
które chodzą same, natychmiast chce 
je zabrać do domu, żeby się im nic nie 
stało, żeby zmienić ich los, bo prze-
cież są biedne i nieszczęśliwe. To tyl-
ko złudzenie, bo gdzieś w pobliżu na 
pewno pilnuje ich matka.  

Piotr Romanowski, 
Stowarzyszenie Razem dla Zwierząt
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Poślizgnięcie 
w parku wodnym

Dzisiaj o wypadkach w parkach wodnych. Najczęściej mamy tutaj do czynienia 
z upadkami na śliskiej, często źle zabezpieczonej powierzchni. Zdarza się rów-
nież, że na płytkach występują kałuże, które w dużej mierze doprowadzają do  
upadków - wystarczy, że chodząc w klapkach nastąpimy na powierzchnię takiej 
kałuży i wypadek gotowy!

Wyrok w sprawie wypadku
Taką właśnie sprawą zajmował się niedawno Sąd Okręgowy w Łodzi. Chodziło o sy-
tuację, w której poszkodowana kobieta korzystała z usług świadczonych przez park 
wodny. Uległa ona upadkowi na schodach prowadzących z basenu do saun. Przy-
czyną upadku było poślizgnięcie się kobiety na mokrych schodach. Doszło do niego 
pomimo tego, iż schodząc po schodach powódka trzymała się znajdującej się po jej 
prawej stronie poręczy, na nogach zaś miała gumowe klapki. Zalegającą na feralnych 
schodach wodę wytarto dopiero po upadku. W ocenie świadków wypadku w dacie 
jego wystąpienia schody, na których poszkodowana przewróciła się, nie były wyłożo-
ne matami antypoślizgowymi, a ich oświetlenie pozostawiało wiele do życzenia
Sąd uznał, że odpowiedzialność placówek takich jak parki wodne, kształtuje się 
w oparciu o przewidzianą przepisem art. 435 Kodeksu cywilnego zasadę ryzyka. Wy-
nika z przeświadczenia, że do prowadzenia tego rodzaju zakładów nieodzowne jest 
korzystanie z energii elektrycznej i cieplnej, to zaś uzasadnia tezę, iż siły przyrody 
stanowią w istocie siłę napędową a nie jedynie wspomagającą funkcjonowanie po-
wyższych obiektów.

Ryzyko czyli co?
Co oznacza powyższy wyrok w praktyce? Przede wszystkim znaczne zwiększenie 
pozycji poszkodowanych i uproszczenia sposobu dochodzenia należnego odszko-
dowania.
Zgodnie bowiem z przepisem art. 435 Kodeksu cywilnego prowadzący na własny ra-
chunek przedsiębiorstwo lub zakład wprawiany w ruch za pomocą sił przyrody (pary, 
gazu, elektryczności, paliw płynnych itp.) ponosi odpowiedzialność za szkodę na oso-
bie lub mieniu, wyrządzoną komukolwiek przez ruch przedsiębiorstwa lub zakładu, 
chyba że szkoda nastąpiła wskutek siły wyższej albo wyłącznie z winy poszkodowa-
nego lub osoby trzeciej, za którą nie ponosi odpowiedzialności. Przepis ten stosuje 
się odpowiednio do przedsiębiorstw lub zakładów wytwarzających środki wybuchowe 
albo posługujących się takimi środkami.
Z powyższego wynika, że wystarczy, by wypadek był związany z działaniem takiego 
zakładu, a właściciel przedsiębiorstwa będzie już odpowiadał za szkodę – nie jest tu-
taj istotne, czy do wypadku doszło wskutek nieszczęśliwego wypadku, albo czy nad-
zór nad działaniem zakładu był sprawowany prawidłowo. Jedynym przypadkiem, gdy 
właściciel parku wodnego nie odpowiada, jest wystąpienie siły wyższej, wyłącznej 
winy samego poszkodowanego bądź wyłącznej winy osoby trzeciej, z czym w prakty-
ce mamy do czynienie niezmiernie rzadko.

radca prawny 
Piotr Machyński

machynski.kancelaria@gmail.com
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Centrum Informacji 
Turystycznej 

czynne:
wtorek – piątek 

od godz. 10:00 – 17:00
sobota 

od godz. 09:00 – 16:00

Szczegółowe informacje odnośnie 
wszystkich imprez, zajęć, warsztatów 

oraz kółek zainteresowań 
będzie można uzyskać 

w Centrum Informacji Turystycznej  
i Kulturalnej (hol WCK) pod 

nr tel. 67 381 95 60 
lub na stronie internetowej 

www.wck.info.pl

07.02.2020 r. 
godz. 18:00

Jubileusz Andrzeja 
Poniedzielskiego

sala widowiskowa wck
Bilety 60/70 zł

09.02.2020 r. 
godz.18:00

Tymon Tymański 
z utworami Ciechowskiego

sala widowiskowa wck
Bilety 40 zł

od 10.02.2019 r.
(Warsztaty 10-12, 

Projekcje filmowe 12:30-14)
Zimowa Akademia Sztuk

Cena Wejsciówki 35 zł 
Projekcje filmowe

- wstęp wolny

Terminarz kina 
„Tęcza”

03-06.02.2020 
godz. 17:45

Jak zostałem gangsterem

03-06.02.2020 
godz. 20:00 

Oficer i szpieg

Kabaret pod Wyrwigroszem ma 25 lat! 
Z tej okazji wyrusza w wielką trasę koncertową po Polsce i zagranicy. W dwugodzinnym programie przypomniane zostaną widowni najlepsze skecze, 
monologi i piosenki. A nazbierało się ich trochę! Niewątpliwie pojawi się na scenie dawno niewidziana, legendarna Rodzina Kresowiaków! Przypo-
mną się także postaci znane z kupowania meczu, Wietnamczycy handlujący mózgami, amatorzy tanich linii lotniczych oraz telemarketingowi domo-
krążcy. Nie zabraknie również przebojowych piosenek, których przez lata Kabaret pod Wyrwigroszem wylansował bardzo wiele.
Ponieważ artyści wyznają zasadę, że „ćwiartka to mało”, program jubileuszowy jest niejako pomostem pomiędzy pierwszą 25, a kolejnymi.

REKLAMA
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„Widok” - niepotrzebne zamieszanie
Burmistrz Wałcza, zgodnie z wyrokiem NSA wznowił postępowanie administracyjne w przedmiocie ustalenia warunków zabudowy dla inwestycji 
przy ulicy Podgórnej. Chodzi o decyzję sprzed ponad trzech lat, w której ówczesna burmistrz nie uwzględniła mieszkańców jako strony, ci się 
odwołali i dopiero teraz sprawa została rozstrzygnięta. Brak dobrej woli ze strony urzędników skutkował trzyletnimi przepychankami w sądach, 
a nawarzone piwo pić będzie już nowy burmistrz.
25 stycznia 2017 roku burmistrz Bo-
gusława Towalewska podjęła decyzję 
o warunkach zabudowy dla zabudo-
wy mieszkaniowej wielorodzinnej 
i dwóch budynków usługowych przy 
ulicy Podgórnej. Inwestor, spółka AL-
MAR z Krzyża Wlkp. uzyskała inne, 
niezbędne pozwolenia i zgodnie z pra-
wem rozpoczęła realizację inwestycji, 
która obecnie jest w znacznym stopniu 
zaawansowana. Pismem z 7 grudnia 
2017 roku trzech mieszkańców ulicy 
Podgórnej zwróciło się do pani bur-
mistrz z wnioskiem o wznowienie po-
stępowania administracyjnego w rze-
czonej sprawie, argumentując między 
innymi, że bez własnej winy nie brali 
w nim udziału. Bogusława Towalew-
ska postanowieniem z 5 stycznia 2018 
r. odmówiła wznowienia postępowa-
nia. Mieszkańcy wnieśli zażalenie do 
Samorządowego Kolegium Odwoław-
czego i SKO 21 lutego 2018 r. uchy-
liło zaskarżone postanowienie pani 
burmistrz w całości i przekazało spra-
wę do ponownego rozpatrzenia. Od 
rozstrzygnięcia SKO został wniesiony 
sprzeciw do Wojewódzkiego Sądu Ad-
ministracyjnego przez jedną ze stron, 
czyli inwestora. 16 stycznia 2019 WSA 
skargę oddalił. Spółka ALMAR wnio-
sła do Naczelnego Sądu Administracyj-
nego kasację na wyrok WSA, lecz NSA 
wyrokiem z 18 września 2019 r. kasa-
cję oddalił, podnosząc, że wznawia się 
postępowanie, jeżeli jedna ze stron bez 
własnej winy nie brała udziału w po-
stępowaniu administracyjnym dotyczą-
cym tej sprawy.
Należy wyjaśnić, że wyrok NSA 
w żadnym wypadku nie uchyla decyzji 
o warunkach zabudowy z 25 stycznia 
2017 roku i jest ona obowiązująca. 
W tym świetle spółka ALMAR postę-
puje zgodnie z wymogami prawa, a pro-
wadzona inwestycja posiada wszelkie 
wymagane prawem pozwolenia.
- Nie mamy pretensji do inwestora - 
zapewniają, chcący zachować anoni-
mowość mieszkańcy ulicy Podgórnej. 
- Działa zgodnie z prawem i w ramach 
przepisów. Najwięcej żalu mamy do 
ówczesnej burmistrz Bogusławy Towa-
lewskiej. Zanim w 2017 roku wydała 
ostateczną decyzję o warunkach zabu-
dowy, mogła potraktować nas jako stro-
nę i zapytać o zdanie. Wiemy, że wyrok 
NSA niewiele zmienia, lecz traktujemy 
go jako nasze zwycięstwo. Potrzeba 
było trzech lat, aby udowodnić, że B. 
Towalewska nie miała racji. Gdyby 
w 2017 roku urzędnicy wykazali choć 
odrobinę dobrej woli i nas wysłuchali, 
sprawy by nie było. Nie jesteśmy zwo-
lennikami chodzenia po sądach. Ad-
ministracja miasta stworzyła problem 
i razem powinniśmy usiąść i dojść 
do porozumienia z myślą o obecnych 
i przyszłych mieszkańcach ulicy Pod-
górnej.
Obecnie z tym problemem musi zmie-
rzyć się obecnie urzędująca w ratusza 

ekipa i wiele wskazuje na to, że na 
rozwiązanie kwestii będziemy musieli 
jeszcze trochę poczekać.
- Jedyną sporną kwestią prawną, którą 
musimy zweryfikować jest fakt uzna-
nia mieszkańców ulicy Podgórnej za 
stronę - tłumaczy wiceburmistrz Adam 
Biernacki. - Tak nakazał NSA i zgod-
nie z wyrokiem sądu będzie to postę-
powanie wznawiające, czy zachodzą 
przesłanki, aby mieszkańców uznać za 
stronę.
- Pierwszą sprawą, którą należy roz-
strzygnąć, to czy są stronami. Nato-
miast druga, jeżeli wyszłoby, że tak, to 
ważne jest, kiedy się o tym dowiedzieli 
- dodaje miejski architekt Marcin Rade-
berg- Skorzysko. - Pomiędzy terminem 
złożenia podania o wznowienie postę-
powania, a czasem kiedy dowiedzieli 
się o wydaniu decyzji, nie może upły-
nąć więcej niż miesiąc. Wznowiliśmy 
postępowanie, lecz obecnie tylko roz-
patrujemy czy zachodzi podstawa, że 
mieszkańcy są stroną. Jeżeli uznamy 
ich za stronę i to, że nie ze swojej winy 
nie uczestniczyli w postępowaniu, to 
moim zdaniem należy umożliwić im 
udział na prawach stron. Czyli wyraże-
nie swojej opinii przed wydaniem decy-
zji i ewentualnie wniesienie odwołania. 
Należy podkreślić, że ciężar dowodu, 
zgodnie z prawem, należy do wnoszą-
cego, czyli mieszkańców. Muszą wyka-
zać, że mają interes prawny i wykazać, 
że wszystko się stało w przywołanym 
przedziale czasowym. Jeżeli tego nie 
zrobią, to do nas będzie należało prze-
prowadzenie czynności dowodowych, 
co w postępowaniu administracyjnym 
jest stosowane bardzo rzadko. Obecnie 
zwrócimy się do nich, aby przedstawi-
li nam dowody i jeżeli je otrzymamy, 
musimy się do nich odnieść. Kiedy na-
stąpi ostateczne rozstrzygnięcie, trudno 
przewidzieć.
Sprawa wydaje się skomplikowana i na 
jej wyjaśnienie będzie potrzeba sporo 
czasu. Jedno należy podkreślić, że de-
cyzja o warunkach zabudowy z 2017 
roku nadal obowiązuje i nie zosta-
nie zmieniona. Wszystko inne należy 
uporządkować, a te nawarzone przez 
poprzednią ekipę piwo musi teraz pić 
nowy burmistrz.
- Sprawy w urzędzie toczą się czasami 
dłużej i jest to naturalna ciągłość zda-
rzeń. My po prostu musimy to dalej 
procedować - dodaje A. Biernacki. 
Firma ALMAR przesłała nam swoje 
stanowisko w tej sprawie: „Celem po-
łożenia kresu szerzonych nieprawdzi-
wych pogłosek związanych z sytuacją 
prawną inwestycji usytuowanej w Wał-
czu przy ulicy Podgórnej (budowa 5 
lokali mieszkalnych i 2 usługowych) 
wyjaśniamy, że najważniejsza dla tej 
inwestycji - z punktu widzenia pra-
wa - wydana ponad 3 lata temu decy-
zja o warunkach zabudowy pozostaje 
w mocy i obowiązuje. Zainicjowane 
jakiś czas temu postępowanie admi-

nistracyjne związane z tą sprawą ma 
jedynie na celu wyjaśnienie tego, czy 
trzy osoby, które dążą do wzruszenia 
wspomnianej decyzji o warunkach za-
budowy, były uprawnione do udziału 
w postępowaniu administracyjnym 
zakończonym wspomnianej decyzji 
o warunkach zabudowy. A zatem jedy-
ną kwestią podlegającą obecnie rozpo-
znaniu przez burmistrza miasta Wałcza 
jest kwestia formalna: statusu wspo-
mnianych trzech osób. Żadne z postę-
powań, które ma miejsce obecnie nie 
wpłynęło i nie wpływa na ustabilizo-
wany byt prawny wiążącej, albowiem 
ostatecznej i prawomocnej, decyzji 
o warunkach zabudowy wydanej przez 
burmistrza Wałcza dla inwestycji przy 
ul. Podgórnej”.

piotr
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Papież jedzie swoją limuzyną po 
autostradzie, jak zwykle znudzony 
z tyłu i nagle wpada na genialny 
pomysł... Każe swojemu kierowcy 
się zatrzymać i mówi: 
- Janie dziś ja poprowadzę! 
- Ale Wasza świętobliwość jak to 
tak?! 
- Nie interesuj się, siadaj z tyłu ja 
prowadzę... 
No i przesiedli się, papież zasuwa 
200 na godzinę, miska ucieszona... 
i nagle z tyłu widać w lusterkach 
niebieskie światła... 
Papież zjeżdża na pobocze.. 
Policjant wysiada podchodzi do sa-
mochodu, puka w przyciemniane 
szyby (z przodu też były przyciem-
nione. A co? Nie mogą?) szyba się 
opuszcza i policjant staje jak wryty, 
no bo wiadomo papież. 
- Słucham synu? 
- Momencik... 
Policjant biegnie do swojego radio-
wozu i od razu do radia: 
- Łączcie mnie z komendantem... 
Komendant się odzywa: 
- Słucham, co się tam dzieje? 
- Panie komendancie, zatrzymałem 
ważną osobistość za przekroczenie 
prędkości, co mam robić? 
- Kogo zatrzymałeś, że mi gitarę 
zawracasz? Premiera? Prezydenta? 
- Nie wiem... 
- JAK TO NIE WIESZ!? 
- Nie wiem Panie komendancie, ale 
papież jest jego kierowcą... 

- Co robić, co robić?! - rozpaczał 
Marian. - Moja Hela ma wciąż 
ochotę! 
- Mówiłem ci - nie żeń się z brzyd-
ką, bo ci nikt nie pomoże!

Policjant do okradzionej: 
- Nie podejrzewała Pani, że 
złodzieje włamali się do domu, gdy 
zobaczyła pani splądrowane szafy, 
wypity alkohol i totalny bałagan? 
- Nie. Myślałam, że to mąż wrócił 
i szukał czystej koszuli i skarpetek... 

Klient podchodzi do barmana 
i zamawia 10 kieliszków wódki. 
Barman nalewa i stawia na blacie. 
Klient bierze pierwszy i ostatni 
kieliszek, wylewa je na podłogę, 
a następnie wypija pozostałe 
osiem. 
Barman pyta: 
- Dlaczego wylał pan te kieliszki? 
- Pierwszy jest zawsze niedobry, 
a po ostatnim rzygam.

REKLAMA
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Krew w piach
W ubiegłym tygodniu w nocy ze środy na czwartek nieznani dotąd sprawcy zdewastowali społeczną lodówkę na ryneczku.

Przypomnijmy, inicjatorką powstania 
wałeckiej jadłodzielni była działaczka 
społeczna Daria Puszka, która spro-
wadziła lodówkę do miasta i załatwiła 
wszelkie formalności. Otwarcie od-
było się z wielką pompą w styczniu 
ubiegłego roku. Darczyńcy przywieźli 
mnóstwo jedzenia, były zdjęcia, bra-
wa, gratulacje i deklaracje pomocy. 
Z czasem na placu boju została D. 
Puszka i kilka innych osób, m.in. Mar-
ta Korall, Halina Spieczyńska i Ewa 
Wysocka. Raz w tygodniu czyściły 
i zapełniały lodówkę. 
- Razem z dziewczynami dużo roz-
mawiamy na temat tego, co się dzie-
je aktualnie wokół tego tematu. Ten 
akt wandalizmu boli nas bardzo, ale 
chyba jeszcze bardziej to, że teraz się 
tyle osób wypowiada, chce dołożyć 
pieniądze, znaleźć sprawcę, a podczas 
cotygodniowych dyżurów niestety 
takiej rotacji ludzi przy lodówce nie 
widzieliśmy - wyjawia D. Puszka. - 
Gdybym kolejny raz miała postawić 
taka lodówkę, pewnie porządnie bym 
się zastanowiła i przeprowadziła to 
wszystko inaczej. Wiem już teraz na 
pewno, że miejsce musi być monitoro-
wane. W trakcie otwarcia lodówki pa-
dały obietnice, że będzie ona oświetlo-
na i monitorowana, niestety nic z tych 
rzeczy nie doszło do skutku.  Szkoda, 

że teraz zrobił się taki szum, a kiedy 
trzeba było pracować, panowała cisza 
i chętnych do pomocy nie było zbyt 
wielu. Mam wrażenie, że są osoby, 
które chcą teraz na tej lodówce zbić ka-
pitał polityczny. Nie oceniam tego, nie 
krytykuję. Po prostu jestem zdumiona, 
że jadłodzielnia jednak wzbudza takie 
zainteresowanie. Korzystając z okazji, 
chciałybyśmy z całego serca podzięko-
wać wszystkim osobom, które bezin-
teresownie pomagały. Wiemy, że jest 
ich kilka, ale nie chcą być wymieniani 
z nazwiska. Drobne usterki lodów-
ki zdarzały się już wcześniej. Wtedy 
pomagał nam niezawodny Adam Ka-
ziukajtis. Panie Adamie, dziękujemy 
za wszystko. Dziękuję również Darii 
Lipce i Danielowi Grynkiewiczowi, 
którzy systematycznie pomagali zapeł-
niać lodówkę. 
D. Puszka przypuszcza, że ludzie po-
czątkowo chętni do pomocy wykru-
szyli się nie z lenistwa,  lecz dlatego, 
że zderzyli się z rzeczywistością. Mo-
mentami bardzo przykrą. Okazało się 
bowiem, że ludzie bezczelnie wyko-
rzystują chęć innych do dzielenia się 
z potrzebującymi. Zdarzały się takie 
sytuacje, że samochodem podjeż-
dżali pod lodówkę ludzie i pakowali 
do środka całą jej zawartość. Innym 
razem pewien mężczyzna wziął całą 

paczkę konserw i je sprzedał. Często 
widywany jest mężczyzna, który wy-
nosi z niej absolutnie wszystko, pakuje 
jedzenie do kilku toreb i nie zostawia 
dla innych nawet okruszka. Korzysta 
z niej też młodzież przesiadująca na 
ryneczku, która żywność dla potrzebu-
jących traktuje jako „zagrychę”. 
- Nie chcemy nikogo oceniać, ani war-
tościować: ten na pomoc zasługuje, 
ten nie, ale proszę zrozumieć, idea jest 
przecież inna. Weźmy trochę, tyle, ile 
sami zjemy, zostawiając coś dla in-
nych. Lodówka nie może być trakto-
wana jak darmowe zakupy spożywcze, 
a tak niestety się dzieje - rozkłada ręce 
D. Puszka. 
Roman Wiśniewski reprezentują-
cy grupę ZWAktywni zorganizował 
na Facebooku zbiórkę na kupno no-
wej lodówki lub naprawę istniejącej. 
Wpłacono ponad 700 zł, ale to nie roz-
wiązuje sprawy, nikt nie chce przecież 
wyrzucać pieniędzy w błoto. Zaraz 
może przecież dojść do podobnej sytu-
acji. Razem z Piotrem Romanowskim 
chcą zawalczyć o oświetlenie i moni-
toring w tym miejscu. 
Wałeccy policjanci prowadzą w tej 
sprawie czynności, mające doprowa-
dzić do ustalenia sprawców. Gorąco im 
kibicujemy. 

z
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„Lodołamacze” na Śnieżce
Grupa morsów z Mirosławca i Kalisza Pomorskiego weszła w ubiegły weekend na Śnieżkę. W szortach.

Wcześniej (również w letnich ubra-
niach zimą) dwa razy weszli na Trzy 
Korony, w tym roku postanowili pod-
nieść poprzeczkę wyżej. 
- Oczywiście odpowiednio się przy-
gotowaliśmy. Oprócz morsowania 
trzy razy w tygodniu, urządzali-
śmy wieczorne spacery po Kaliszu 
w szortach. Wzbudzaliśmy ogromne 
zainteresowanie. Ludzie, którzy nie 
wiedzieli po co to robimy, patrzy-
li na nas dość dziwnie - opowiada 
Grzegorz Furman. - Temperatura na 
Śnieżce w dniu naszego wejścia wy-
nosiła 0 stopni, ale odczuwalna była 
o 10 stopni niższa ze względu na sil-
ny wiatr. Wrażenia były pozytywne, 
trudno je opisać, to trzeba przeżyć. 
Oczywiście nie kozaczyliśmy, w ple-
cakach mieliśmy ubrania, ale wszy-
scy czuliśmy się dobrze i nie trzeba 
było ich wkładać. 
Członkami Stowarzyszenia Morsów 
gminy Kalisz Pomorski „Lodołama-
cze” są obecnie 84 osoby, najmłodszy 

morsik ma 2,5 roku, najstarszy 66 lat. 
Na przyjęcie oczekuje (trzeba od-
być minimum 5 zimowych wejść do 

wody) kolejnych kilkadziesiąt osób. 
Uczestnikami zimowego wejścia 
w szortach na Śnieżkę byli: Małgo-

rzata Tatar, Wioletta Mika, Ewelina 
Sobiegraj, Bożena Furman, Kinga 
Furman, Marcin Drabik, Emilian 

Barszcz, Mirosław Dziedziela i Grze-
gorz Furman. 

z
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Poszukiwani instruktorzy 
tenisa stołowego

Ponieważ najbliższy klub sporto-
wy, w którym można trenować grę 
w tenisa stołowego pod okiem in-
struktora, prowadzi zajęcia w Białej 
i w Trzciance, zrodził się pomysł za-
łożenia stowarzyszenia lub uczniow-
skiego klubu sportowego głównie 
dla młodych miłośników tej gry. 
Czy wśród wałeckich nauczycieli 
wychowania fizycznego znajdzie się 
ktoś zainteresowany takim przedsię-
wzięciem? Od strony organizacyjnej 
(rejestracja stowarzyszenia, księgo-
wość) sprawą  możemy zająć się my-
-rodzice, jednak młodzieży potrzeba 

wskazówek i  doświadczenia. Warto 
wspierać młodzież, która sama wy-
chodzi z inicjatywą, wolny czas po-
święca amatorskim treningom na sto-
łach udostępnianych raz w tygodniu 
przez MOSiR, samodzielnie wyszu-
kuje wydarzenia - turnieje tenisa sto-
łowego, odbywające się w promieniu 
100 km od Wałcza, podczas których 
mierzy się z zawodowcami. Zainte-
resowane osoby proszone są o kon-
takt  mailowy
anna@optimis.pl 
lub telefoniczny 513 165 163.

Auto-Części najlepsi
W Człopie zakończyły się rozgrywki Halowej Ligi Piłki Nożnej. Bezkonkurencyjni okazali się zawodnicy zespołu Auto-Części, którzy wygrali 
wszystkie mecze i zdobyli komplet punktów.

W tegorocznej rywalizacji wzięło 
udział 9 ekip, a zwycięska drużyna 
Auto-Części zaaplikowała rywalom 
67 goli, sami tracąc tylko 11. Drugą 
lokatę wywalczyli piłkarze zespo-
łu Dach Stef Kamil Stefanowicz, 
a trzecią ekipa Anonimowych. Kró-
lem strzelców został z 16 trafieniami 
Konrad Mularczyk, najlepszym za-
wodnikiem wybrano Kacpra Pralicza, 
bramkarzem Kamila Stefanowicza, 
a odkryciem ligi został Wojciech Su-
ślik. Tytułem zespołu Fair Play uhono-
rowano ekipę Sto Twarzy Złomiarzy. 
Ponadto 2 lutego rozegrano Puchar 
Ligi, a triumfatorami okazali się 
gracze zespołu Auto-Części, którzy 
w finale pokonali rywali z Dach-Stef 
Kamil Stefanowicz. W meczu o trze-
cie miejsce Kwiat Polskiej Młodzieży 
pokonał Relopack. 
Po turnieju nastąpiło oficjalnie zakoń-
czenie tegorocznych zmagań, podczas 
którego najlepszym nagrody wręczył 
burmistrz Człopy Jerzy Bekker. 

Oprac. p
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